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W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 15. Marca.

Smutny odebrano tu wiadomość z Podola, 
źe J W .  Antoni Macewicz, b. Marszałek p o ­
wiatu Latyczowskiego, Karraler orderu Sw. 
Anny , tamże w  dobrach swoich Jabłonówce, 
żyć przestał. Zawczesny zgon tego męża, ho 
zaledwie 40 lat liczącego, jest nader bolesny 
dla wszystkich, którzy go tylko znali.

W  dniu 23. Lutego r. b. zeszła z tego świata 
w  dobrach Smarzewie gub. Płockiej, F ran ­
ciszka z Oborskich Radzimińska Starościna 
Janowska, przeżywszy w  czerstwem zdro­
w iu  blisko lat 90. Obdarow ana od natury 
uprzejmością i pięknemi duszy przymiotami, 
zjednała sobie powszechny szacunek i p o w a ­
żanie; dowiodło to najlepićj liczne zgroma­
dzenie się różnego stanu osób na obrzęd po­
grzebowy. Wdzięczność i żal p raw dziw y  
towarzyszyły do grobu Starościny Radzimró- 
skićj, a pamięć jej zawsze pozostanie w  ser­
cach, które umiały ocenić jej charakter i cno­
ty domowe najwięcćj płeć niewieścią zdobią­
ce; będą one najtrwalszym dla nićj na tym 
świecie pomnikiem, tam zaś najwyższe szczę­
ście sprawiedliwie zasłużoną nagrodą,

Z d n i a  16. M a r c a .
Z  polecenia Heroldyi, W  dalszym ciągu u- 

wiadomienia z dnia 7- (19 ) Lutego r. b. podaj® 
się do wiadomości, iż na mocy decyzyi Rady 
Stanu Królestwa Polskiego, w  dn. 22'. Lutego 
(6. Marca) t. r. zapadłej, uznanymi zostali za 
Szlachtę dziedziczną, która nabyła tego stanu 
przed ogłoszeniem praw a: Achmatowicz Be­
nedykt Bilał Murza, h. Achmat. —-  Bagniew- 
ski Napoleon Benedykt, 2  i., h, Pomian; Ba­
gnie wski Szymon, t. h .;  Bagnie wski Julian, 
t. h . ; Bagniewski Stanisław, t. h . ; Brzozowski 
Hieronim Nikodem, 2 i , h. Starza. — Celiń­
ski W iktor,  h. Zaremba; Chrościński Franci­
szek, h. Junosza; Chrzanowska Krystyna z  
Tomickich, w raz  z synem Janem Nepomuce­
nem  Chrzanowskim, h. Suche - Komnaty. — 
Dąmbrowski Teodor Wincenty, 2 i., h. Ogoń- 
cz y k ; Dąmbrowski Kacper, t. h . , Dembiński 
Jan z Dembian, h. R aw icz ; Dobiecki Wojciech, 
h. Osoria; Xiądz Dobrski Sabin Julian, 2 im., 
h. Jastrzębiec. — Glinojecki Franciszek, b. 
Pruss 11 ; Głogowski Michał, h. Grzymała; 
Głogowski Tomasz, t. h.; Głogowski Ignacy, 
t. h.; Gosiewski Józefat Arkadyusz Filip, 3 i., 
h. K o rw in  z odm ianą; Gotartowski Fioreń- 
tyn ,  h. Leliw a; Gumowski W incenty, h. Ttf- 
p ó r;  Gumowski Hilary W ilhelm , 2  i., t. h.; 
Gumowski Jan ,  t. h. Jagmin Bonifacy, b.
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h. Pelikan; Jamiołkowski Szymon, h. Doliwa; 
Jamiołkowski W ojciech, t. h . J a m io łk o w s k i  
Stanisław, t. h.; Jamiołkowski Antoni, t. h .; 
Janczewski Piotr Glinka, h. I rzask a  ; Jan­
czewska Joanna Elżbieta z B udw iłłów  Glinka, 
t. h .;  Janczewski Franciszek Napoleon L ud­
w i k , '3 i., Glinka; t. h . ; Janczewska Ludw ika 
Glinka, t. h .;  Janczewski Leonard Alexander 
Konstanty, 3 i., Glinka t. h . ; Janczewski R o­
muald Błażej, 2 i., Glinka t. h.; Janczewski 
Kazimierz Glinka, {. h ; Janczewski W a w rz y ­
niec Glinka, t  h .;  Janczewski ja n  Glinka, t. 
h. —  ̂Kamiński Józef Joach im , 2. i., h. T o ­
pó r;  Karski Michał Rajmund Kazimierz, 3 i., 
h. Jastrzębiec;" Kiełczewski Alexander, h. Ab- 
dank; Kłokocki Savyery, h. Nałęcz; Kłokocki 
Stanisław Kostka, t. h  ; Kokowska Nepomu­
cena z Stawiskich w raz  z dziećmi: L u d w i ­
kiem, Józefem, Stanisławem i Ignacym sy­
nami, oraz Emilia i W incencyą córkami Ko- 
kowskiemi, h. Korab’; Kondradzki Wincenty, 
h. Osoria; Korytkowski W alenty , h. Jelita; 
Korytkowski Józef, t. h.; Kozicka Józefa Ma­
ry a nna, 2 i., h. Lubicz; Kropiwnicki Alfons 
Eerdynand, 2 i., h. Sas. ( D . n . )

N. Pan udzielić raczył perisye emerytalne: 
PP. A ndrzejow i Minkowieckiemu, Referen­
to w i Biura Kon. i Rachunkowości w  Kom. R. 
S. W . IX-i O. P. za 31 -letnią służbę, w  której 
ciężką i nieuleczoną chorobą dotknięty został, 
oprócz pensyi zł. 1520 , 'wyznaczonej mu Po­
stanowieniami z dnia 8. -(20.) Maja 1833 i 1. 
(1 3 .)  Kwietnia 1835 r., dodatek w  ilości złp. 
3480. — Wojciechowi Mossakowskiemu, Se­
kretarzow i W ydziału  Administracyjnego w  
Kom. R. S. W . L*. i O. P. przez wzgląd na 
blizko 18-letnią służbę, w  czasie i z powodu 
której ciężką chorobą dotknięty został, zł. p. 
2250. — Michałowi Bielawskiemu, b. woźne­
m u biura Kóntrolli służących, za blizko 28- 
letnią służbę wojskową i cywilną, zł. 780. _— 
Józefowi Czaplickiemu, b Kancelliście w  biu­
rze Kom. R. S W. L). i O. P. za przeszło 24- 
letnią służbę zł. 1000. — Franciszkowi Sła­
wińskiemu; w oźnem u Kom. R. S. W . D. i O. 
P .  za 36 -letnią służbę w ojskową i cywilną, 
żł. 1200. —  Józefowi Krzyżanowskiemu, Sze­
fow i Sekeyi Instytutów i Poczt, w  Kom. R. 
Si W . D. i O  . P, za przeszło 30-letnią służbę, 
zL 9000; Jakubowi Manugiewiczowi, Refe­
ren to w i  W ydziału Administracyjnego w  tejże 
Kommissyi Rządow ej za przeszło 2 8 -letnią 
służbę zł. 3750.

W yszed ł z druku Pamiętnik sceny W arsza­
wskiej na rok 1838 przez K  W . . . . ,  sprze­
daje się w  Księgarniach PP. Zawadzkiego i 
Węckiego.

JR o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn.23. Lutego (6 . )  Marca.

R e s k r y p t a  C e s a r s k i e ,  z dn. I4 ,b .m .
1) Do Rzeczywistego Radzcy Tajnego'Da- 

szkow. — »Dy m i t r z e ,  s y n u  B a z y l e g o .  
Siedząc stale i ze szczególną troskliwością 
bieg spraw  Ministerstwa Sprawiedliwości, w  
ciągu ostatnich lat, z zaspokajających skutków 
w  przedstawianych mi corocznie zdaniach 
sp raw y w ykazyw anych , nie mogłem nie za­
uważać postępu w  wydziale sądowym, zw ła ­
szcza co do spraw toczących się w  Senacie, 
powierzonych najbliższemu, bezpośredniemu 
w aszem u dozorowi. Przypisując to czynne­
m u i przezornemu zarządowi waszem u, u- 
znałem za słuszną, przy naznaczeniu w a m  z 
woli Mojej innego zakresu obowiązków, w y ­
nurzyć w am  zupełną Moję wdzięczność i zu­
pełne zadowolenie, tusząc że i na przyszłość, 
w  poleconych w am  nowych zatrudnieniach, 
niezaprzestaniecie dawać również stałe d o w o ­
dy. poświęcenia i gorliwości ku dobru służby 
Naszej. Pozostaję w am  nazawsze przychyl­
n y m ."  — 2 )  Do Rzeczywistego Radzcy
la jn eg o  Błudow. " D y m i t r z e ,  s y n u  M i ­
k o ł a j a .  Pożyteczne i n iezm ordowane prace 
wasze przez niemały przeciąg czasu zawiady­
wania poufanem w am  Ministerstwem, nie m o ­
gły nie zwrócić na służbę waszę szczególnych 
Moich względów. W  czasie niejednokrótnego 
zarządu waszego Mimsterstweiń Sprawiedli­
wości, Ja również miałem okoliczność prze­
konać się, źe prócz obow iązków  urzędu, bez­
pośrednio w am  powierzonego, zawsze byli­
ście gotowi do now ych na rzecz służby Na­
szej usiłowań. Teraz, po w o łu  ąc was do sta­
łego pomienionem Ministerstwem zarządu, u- 
znaję za słuszną wyrazić w am  zupełną Moję 
za już podjęteprace wdzięczność i zupełne Moje 
zadowolenie. Pozostaję wam  na zawsze przy­
chylnym. «

Przez Ukaz Cesarski do Rady P aństw a, z 
dnia 14. b. m., Rzeczywisty Radzca Daszków, 
zostaje zatwierdzony Członkiem fćjże Rady i 
m ianow any Prezydentem Departamentu P ra­
wodawczego.

Przez Ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu 
z dnia 7- b. m. Senator, Radzca Tajny Bazyli 
Novrosilcow, na własną prośbę, dla słabości 
zd row ia ,  otrzymuje dymissyą.

Przez Ukaz Cesarski do Kantoru D w oru  z 
dnia 18. b. m. Panny Elżbieta i Natalja Dmi- 
t r iew  M am onow , mianowane zostały F rej1!- 
nami J. C. W .  W .  Xięźny Heleny.

P. Rzeczywisty Radzca Stanu T urku łł ,  z dn. 
9. (21.) b. m. oznajmił P. Ministrowi Spraw ie­
dliwości, źe N. Cesarz Jm ć, na jego przed-
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stawienie, raczył nadać liczącym się w  Kan- 
cellaryi Sekretaryatu Stanu K rółeśtw a Polskie­
go, Szlachcie: W enantem u Sękowskiemu i 
P io trow i Grycewiczówi, rangę I4ej klassy.

F  r a n c y a,
Z P a r y ż a ,  dnia 11. Marca.

( Z  Gaz. Kolońsh') — Jakakolwiek teraz na­
stanie kolej rzeczy, jakiekolwiek imiona z o- 
becnego przesilenia do gabinetu się przedrę, 
czy Soult, czy T hiers ,  czy D up in ,  czy nare­
szcie sam O dilon -B arro t,  rozumiemy |ednak, 
ze teraźniejszy system przez to radykalnej 
zmiany nie dozna. L udw ik  Filip i system 
ten składają, źe tak rzeknę, jedno jestestwo 
i tylko z Królem system jego ustanie. Zape­
w ne na czas niejaki ustępować będą ,  przy­
chylać się do życzeń now ych M inistrów, im 
pobłażać, ale potem ich rozmaitemi przeszko­
dami znużą a nareszcie w  takie ich w praw ią  
położenie, źe ani się cofnąć ani dalej postąpić 
nie będą mogli L udw ik  hilip, umiejący po 
mistrzowsku tych u su w ać , co się systemowi 
jego sprzeciwiają, z Panami Soult, Odilon- 
JBarrot, Dupin i t. d. rów nie  postąpi, jak 
z tylu innymi Jchmośeiami, co po rewolucyi 
lipcowej wystąpili. Przez pół roku może no­
w i  Ministrowie dobrze się koronie przysłużą, 
potem do dawniejszej drogi zwracać się za­
czną a z czasem tam znow u wszystko stanie, 
gdzieśmy byli przed rozwiązaniem. Jest to 
mądra polityka, polityka czekania, przypa­
trywania się, zyskiwania czasu, ale pytaniem 
tylko, czy w  naszym w ieku ,  tak pełnym ru ­
chu, Czekający i odwlekający nareszcie się nie 
za nadto opóźni. Na tćm więc tylko w szy­
stko polega; bo to daw ne przysłow ie : Kiedy 
koniec, dobry, to wszystko dobrze, kiedy ko­
niec zły, to wszystko źle.

La P r  e s se  powiadała w czoraj,  źe na przy- 
adek przyjścia do skutku zamierzonych kom- 
inacyi, M e s s a g e r  zostałby na p ó ł-u rzęd o ­

w ym  dziennikiem przyszłego Ministeryum. 
N a to odpowiada dziś M e s s a g e r :  „Jeżeli 
la  P r e s s e  chce przez to w yrazić, źe ponie­
w a ż  m ężów , reprezentujących nasze zasady, 
broniliśmy, gdy jeszcze do oppozycyi należeli, 
tychże i jako Ministrów bronić będziemy, je­
żeli te same zasady reprezentować będą , je­
żeli w iernym i pozostaną zdaniom, k tó rym  
obiorcy zw ycięztw o wyjednali; jeżeli Mini­
strowie bezinteressowmie popierać będą poli­
tykę, za pomyślny skutek której w alczono; 
jeżeli to la  P r e s s e  poci na  p ó ł - u r z ę d o -  
w y m  dziennikiem rozumie, M e s s a g e r  chę­
tnie nazwę tę przyjmuje. Jeżeli zaś pod n a  
pó ł-u rzędow ym  dziennikiem rozumie dzien­

nik, który się Ministeryum zaprzedaje, te­
muż się wynajmuje i zapomóżkę przyjmuje, 
jak to D z i e n n i k s p o r ó w  i la P r e s s e  uczy­
n iły , oświadczamy, że M e s s a  g e r  pod temi 
w arunkam i nigdy na pół - urzędowym  dzien­
nikiem ministerysdnym nie będzie. M e s s a g e r  
sądzi n aw e t ,  źe pierwszym czynem parlamen­
tarnego i narodowego Ministeryum być po­
winno zniesienie owych haniebnych układów, 
przywrócenie funduszów policyjnych do ich 
pierwotnego przeznaczenia i wymazanie z re -  
gestru tajnych w yda tków  owej niecnej rubry­
ki, znanej pod napisem: Z a p o m ó ź k i  d l a  
„la P r e s s e « .  Po spełnieniu tego aktu spra­
wiedliwości i po istotnem przekonaniu się, źe 
już płatni chwalcy znikli, można M e s s a g e r  
ministeryalnym, na p ó ł-u rzędow ym  albo na­
w e t  i urzędow ym  dziennikiem nazywać. Je ­
mu tylko o to- chodzi,, aby wszyscy wiedzieli, 
źe broniąc M inisteryum, czyni to z honorem  
i bezinteressownością. Oto nasza odpowiedź 
na uwagi 1 a  P r  e s s e .»

A  n g  l i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Marca,

Z wielką ciekawością, wyglądają tu pow ro tu  
Hrabi Clarendona, dawniejszego P. Villiersa 
z urzędowania poselskiego w  Madrycie; w te ­
dy się albowiem okaże, czy Lord Palmerston 
i nadal jeszcze Ministrem zostanie, lub czyli 
w  osobie tego Para następcę swego mieć bę­
dzie. Dotąd pogłoski w tej mierze są bardzo 
wątpliw e. Niektórzy uważają taką zmianę 
ministeryalną za nieuchronną, sądząc, źe hi- 
storya z Portfolio do tego stopnia Lorda Pal- 
merstona ohydziła, iż nadal na żaden sposób 
urzędu Ministra piastować nie może;, inni

Erzeciwnie sądzą, źe Hrabia C larendon przy- 
yw a tu jedynie w  celu zdania rządow i osobi­

ście wyjaśnienia spraw hiszpańskich i znajdo^ 
w ania  się n a  obradach, które się po- załatwie­
niu holendersko belgijskiej spraw y w raz  z in- 
nemi mocarstwami europejskiemu względem 
ostatecznego uspokojenia Hiszpanii-rozpocząć 
mają. Do ciągle krążących jeszcze pogłosek 
i ta należy, źe Lord-John Rusśell z-Ministe­
ryum-wystąpi. Zdaje się, źe go nieszczęścia- 
familijne zanadto- do tknęły , bo w  czasie obrad 
W Izbie niźszćj nie okazuje teraz tej żywości, 
jaka go dawniej znamionowała.. Na przypa­
dek usunięcia się jego zapewneby Lord  M or­
peth  objął, wydział-Ministerstwa sp raw  w e ­
w nętrznych.

H  i s z p  a n i  a.
M o r n i n g - P o s t  zaw iera  pismo< oficera 

wysokiego* stopnia w  służbie- Don Carlosa, 
w  którem tenże stara się wyjaśnić najnowsze 
Wypadki w  głównćj kwaterze karolistowskiej.
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P o d łu g  tego rap o r tu  nie p rzyczyn iły  się byna j­
m nie j do stracenia tylu osób zatargi m iędzy 
s t ro n n ic tw e m  biskajskiem a kastyhjskiem  , lecz 
raczś j  odkrycie  znacznie  rozgałęzionego, spi­
sku ,  uka r to w an eg o  szczególniej p rzez  Mini­
s tra  i Szefa kam arylli ,  D on A rias  le je i ro ,  
zmierzającego do zw a len ia  M aro ty  i P 02 *̂®" 
w ie n ia  m ałżonki D o n  C arłosa ,  dawniejszej 
Xięźniczki Beiry i s t ro n n ic tw a  tejże w sze lk ie ­
go w p ł y w u  u Don Carlosa i zrobienia tegoż 
prosteiji  narzędz iem  kamarylli. M aro to ,  tak 
p o w ia d a ją , zaraz po m ia n o w a n iu  siebie S ze ­
fem g łó w n eg o  sz tabu  D on  Carlosa p o w z ią ł  
d ok ładną  w ia d o m o ść  o n ieu k o n ien to w an iu  
i n ien aw iśc i  innych  w  z aw o d y  z n im  b iegną­
cych sze fó w , ale na to  ró w n ie  m ało  zw aża ł,  
jak na n ieprzychylność  T e j e i r y , innych  M in i­
s t r ó w  i w y ższy ch  u rz ę d n ik ó w  cywitnych. 
D opiero  u tarczka pod Lerm ą p rz e c iw  Diego 
L e o n o w i  dnia 3. G ru d n ia ,  k tó ra  dla tego ty l­
ko niepom yśln ie  w y p a d ła ,  że go szef-jego 
sz tabu , G enera ł  C a r m o n a , z um ysłu  opuścił, 
z w ró c i ła  u w ag ę  jego na dochodzące  go z w ie lu  
s tron  doniesienia o k n o w a n y m  p rz e c iw  D on  
C ar ło so w i spisku p rzez  w y ższy ch  o ticerów  
i u rz ę d n ik ó w . Nareszcie w p a d ły  w  ręce  jego 
p iśm ienne d o w o d y ,  p rzek o n y w ające  g o ,  że 
zam ierzono  sobie w o jsk o  p o d b u rzy ć ,  jego sa ­
mego (M aro tę )  z a m o rd o w a ć ,  i w ie le  innych  
osób z orszaku D o n  C arlosa ,  m ianow ic ie  zaś 
m ałżonkę  tegoż ,  na w ygnan ie  w y p ra w ić .  
Także  d o w iedz ia ł  się M aro to , że zamyślano 
w y m o r d o w a ć  G e n e ra łó w ,  od tak daw nego  
czasu w ię z io n y c h ,  pon iew aż  ci p ro tes tow ali  
p rz e c iw  w y d an e j  z natchnienia  le je i ry  i jego 
ko llegów  d. 29. Paźd. 1837. r. odezw ie ,  w  któ­
rej p o w r ó t  po nieszczęśliwej w y p r a w y  p rzez  
E b r o  w in ie  Zariategujego i innym  G enera łom  
z szkoły Zumalacarregujego p rzyp isyw ano . 
W y b u c h łe  w  Styczniu b. r. roz ruchy  z o s taw a­
ły ,  jak się zdaje , w  styczności z p lanam i spi­
sk o w y ch  , a p rzyna jm nie j znalazł M aroto , 
który  ta k o w e  p rzy tłum ił,  dowody', ze sprężyną 
ich by ło  s t ro n n ic tw o  Tejeiry. R ó w n ie  w ie ­
dziano już o n ich w  g łó w n e j  k w a te rz e  D on 
Carlosa w  A zco ity i ,  o 2Q g o d z in  od Estelli. 
M im o to  nie znał jeszcze M aro to  nazw isk  
w szys tk ich  S z e fó w ,  w p ły w a ją c y c h  do ta k o ­
w y c h  z ab ieg ó w ; ale w ażn o ść  s p ra w y  skło­
niła go do zaw iadom ien ia  o tern D o n  Carlosa 
d. 13. L u teg o ,  a ten  dał m u ,  jak zapew niają ,  
n ieogran iczone  p e łn o m o c n ic tw o  do p rzy t łu ­
mienia tego spisku. D opiero  dn. 14., |ak się 
zdaje , o t rzy m ał  Maroto pó ro z m o w ie  sw oje j  
W  Tołdsie  z M oreną ,  z k tó rym  poróżniony' 
od roku  po raz  p ie rw sz y  się w id z ia ł ,  s ta n o w ­
czy w y k az  sp isk o w y ch ,  bo  n iezw łoczn ie  po- 
tćm  rozkazał G e n e ra łó w  G uerguego , Garcią,'

Sanza i C a rm o n ę  uw ięz ić .  W szyscy ći G ener 
r a ło w ie  byli N a w a rc z y k a m i , a bataliony, uży­
te do ich u jęcia , składały się także z samych 
N a w a rć z y k ó w  i by ły  po części przez nich re­
organ izow ane . Dnia 16. p rzy b y ł  Maroto do 
E ste ll i ,  gdzie osoby te a re s z to w a n o ,  i zwołał 
naza ju trz  radę  w o je n n ą , do której wpływali 
G e n e ra ło w ie  N egri ,  R o y o ,  Sylvestre i Audy­
to r  w o je n n y  Arizaga. Ci w ysłucha li  na ośmio- 
godz innćm  zgrom adzeniu  m n ó s tw o  św ia d ­
k ó w ,  z k tó rych  zeznań się w y k ry ło ,  że u w ię ­
zieni G e n e ra ło w ie  należeli do spisku, k tó ry  
miał na  celu zmusić Don C arlosa p rzy  po- 
m ocy  p rzychy lnego  w ojska  do przyjęcia p o d ­
danych  m u  w a ru n k ó w .  Następnego dnia 
spełn iono  w y r o k  śm ierc i;  G enera ł  B rygady 
C arm ona uzna ł  poprzedn io  słuszność w y r o k u  
i ośw iadczy ł ,  że go tow arzysze  jego podstę ­
pnie  podeśli. N iezadługo ogłoszą drukiem  
wszystkie  d o w o d y ,  na  k tórych  sąd w o je n n y  
w y r o k  sw ój oparł.  ...■•■

M o r n i n g  T o s t  z aw ie ra  n ad to  jeszcze 
pismo jedno z Bajonny z d. 4. M a rc a ,  podług  
którego przybył tam że d. 1. M arca  m iędzy in - ,  
nym i -wygnańcami ksiądz D om ingo ,  były Ja ł-  
muźriik Don C arlosa i sp ra w y  na d w o rz e  te­
goż w  nader  n iekorzystnem  w y s ta w ia ł  św ie ­
tle. T w ie rd z i ł  o n ,  że ostatnie w y p ad k i  jedy­
nie  w p ł y w  Nięźniczki Beiry  w y w o ła ł .  Z w o ­
lennicy Tejeiry w y z n a w a l i ,  że D on Carlos 

.zupełn ie  z p ieniędzy o g o łocony ; resztę ich 
b o w ie m  M aroto  d. 15. p rz e d  uw ięz ien iem  G e ­
n e ra łó w  m iędzy  żołnierzy  rozdzielił.

Z M a d r y t u ,  dnia 3. Marca.
O k ro p n e  -wypadki w  Estelli s tanow ią  ciągle 

jeszcze g łó w n y  p rzedm io t ro z m ó w  publiczno­
ści naszej; tw ie rd z ą  n a w e t ,  że rząd G enera ­
ło w i  E sp a r te ro  ro z k a z a ł , aby w szystk im  do- 
w ó d z c o m  karo lis tow sk im , k tó rzyby  się K ró- 

d o w e j  po d d ać  chcieli, b e z w a r u n k o w ą  p r z y ­
rzek ł  amnestyę.

C o r r e o  n a c i o n a ł  donosi w e d le  listu a 
B urgos z d. 26. L u teg o ,  że E s p a r te ro ,  gotując 
się w ła śn ie  do pochodu  d o N a w a r r y ,  d e p e - . 
szę  o d e b ra ł ,  po przeczy tan iu  którćj z wielką 
za w o ła ł  radością :  » Stało się! N a  wiosnę
w szys tko  się sk o ń c z y !« R o z u m ie ją ,  że ;depe- 
sza ta  ściąga się do s traceń  w  Estelli ,  które 
w  porozum ien iu  z E sp a r te ro  nastąpić miały. 
U m ó w io n y  w rz k o m o  plan  m iędzy  M aroto 
i E sp ar te ro  zasadza się s tosow nie  do tego 
pisma na te rn ,  aby stare K drezy  por esta- 
mento  z w o ła n o ,  k tó re  nad sukcessyją k o rony  
z a w y ro k o w a ć  mają. Wszystkie^ daw nie jsze  
i n o w sz e  p r a w a  hiszpańskie służyć; mają do  
u łożenia  n o w e j  księgi p r a w ,  opierającej śię 
w sze lak o  n a  rządz ie  reprezentacyjnym . Ma 
być  ogłoszona p o w szech n a  am nestya  a w szy-
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scy w o jsk o w i w  stopniach sw oich zatrzym ani. 
Gdyby C abrera: do tego prójćktm 'przystąpić 
nie chciał, Espartero z całem w o jsk ie m ' S'VyO;- 
jem  nam uderzy. • ” • j‘

L is ty  z Saragossy d o n o s z ą ż e '  oficer jeddń  
karolis tow ski C abrerę  szpadą przebił,;  p o d ług  
inn y ch  wiadomości m ia ł p rze jść  p rzez  E brp ,  
aby  się do N aw arry  Udać, dokąd ' go D o ń  Cdp- 
loś/ powołał.' . ,

B e l  g  i a.
Z B r u x e l l i ,  dnia 14, Marca.

W  C o m m e r c e  B e i g e ’ czy tam y: *Repre- 
zentanci nasi, chcąc  odroczen ia  obrad  pub li­
cznych zażądać, opierają sw o ję  nadzieją  na 
zmianie M inis teryum  w  Franćyi. T w ie r d z o ­
no dzisiaj r a n o , i i  istotnie, m o w a  o tem  była, 
aby plan ten do skutku p rzy p ro w ad z ić .  Pań 
G endebien  m iał ten  w n io sek  uczyn ić ;  do 
którego p o d obno  prawie;’,wszyscy.deputoWatri, 
k tó rych  głosy n ie p e w n e  , ■ przystąpili! W ię ­
kszość p o w in n a  koniecznie p iań ten  Zwałeżać 
i - o d r z u c i ć f  jeżeli w ie lk im  niedogodnościom , 
n o w y m  k ło p o to m , w iększym  jeszcze od obe­
cnie  zachodzących , zapobiedz chce'. ’ Już  
p rz e d  zagajeniem Izby oświadczyliśm y śią 
p rz e c iw  te m u  p la n o w i ; dow ied liśm y , źe p ro ­
ste rozw iązan ie  Izby  T y ło b y  ytósowńiejsze, 
O ba  s tronn ic tw a  już od tygodnia stoją nap rze ­
c iw  siebie, każde zasóby sw o je  spo trzebo- 
w a ło t  n iepodobna  p ra w ie  Coś- n o w e g o  p o ­
wiedzieć. Na cóżby się p rzyda ło ' p rzew lec  
w y ro k  z taką n iecierp liw ością  przez  obie 
s trony o czek iw an y ?  Z w iększy łoby  to  tylko 
pow szechne zn iechęcenie , spara liżow ałoby  
zupełnie ruch  naszej p rzem ysłow ości i ta m o ­
w ałoby  każde p rz rd s ięw z ięc ieh an d lo w e .  Nie! 
jakiemikolwiek m arzeniam i s t ro n n ic tw o  oporu  
się łudzi,  p rzekonan i jes teśm y,' że Izba o b a­
w y  kraju nie p rzed łuży  i : lo só w  jego na 
szwank nie narazi. Dyskussye i nadał bez 
p rze rw y  od b y w ać  się będą i w  ciągu tygodnia 
przyszłego życzenia n ie ró w n ie  w iększej czę­
ści ludności spełnione zostaną .«

W  giełdzie tutejszej p o w szech n ie  są tego 
zdania, że n o w y  gabinet I rancużki, jakikol­
w ie k  będzie skład jego, pod  w z g lę d e m  py ta­
nia belgijskiego żadnej nie w nies ie  modyfi- ' 
kacyi, \

A  u s t r y a.
Z W i e d n i a ,  dnia 9. M area. '

P rzy w iez io n a  tu  onegdaj przez gońca au- 
stryackiego z -P aryża  litdgrałowana C o r r e s -  
p o n d a n c e  d ’O l f i c e  podała  tu  p ie rw szą  
w iadom ość o zdarzonych  w  Estelłi k rw a w y c h  
wypadkach. Zas łonę  okrywającą p o s tę p o w a ­
nie Marotiy korrespondeńcyb" w czora j  z  P a 1* 
ryża przybyło pon iekąd  usurięły.i W ia d o m o -1 
ści te spraw iły  w  tu tejszych połiiycznych to-

W a rz y ś tW ać h w ie lk ie  W rażenie  a w  rodz inach  
h iszpańskich tu* p rzeb y w a jący ch  najw iększą  
o b a w ę .  Jeżeli M aro to ,  uchodzący  za naczel­
nika s t ro n n ic tw a  um iaćkoW ań e g ó ', p rzez  t ru ­
p y  p rz e c iw n ik ó w  sWoićh do najwyźszćj dąży 
w ład zy ,  czegóż -  py tam y się — po  zagorzal­
cach , U ltrzystach , sp odz iew ać  się m ożem y?  
CiekaW e z a p e w n e  objaśnienia p o d  w zg lędem  
głó w n ć j f k w a te ry  karo łis tów  da’ nam  Kiąźę 
F ry d e ry k  S c h w a rz e n b e rg ,  syn Feldmarszałka',  
k tó ry  w c z o ra j  rano  z Paryża tu  p rży był. Jes t  
to  k a w a le r  znam ienitych  p rzy rr i ió tó w , k tó ry  
p rzez  długi przeciąg czasu po  p ro w in c y a c h  
biskajskich jeździł i stosunki tycu k ra jó w  d o ’- 
k ladnie  poznał.

Na Cześć W . Xięcia N astępcy  tro n u  rossy j­
skiego' onegdaj w  C esarskim  z w ie rz y ń c u  \v ie l1 
kie u rządzono  p o lo w a n ie  na dziki. 300 sztujt 
ubito  a W .  Xiąźę pokaza ł  się p rży tć tn  jako 
zręćzriy1 m yśliw iec  i doskonały  s trzelec , ubił  
bow 7ęm  .w ła s n o rę c z n ie  około 40 . 'dzików. 
P ó tć m  by ł  Wielki' obiad u d w o r u ,  na k tó ry  
też Ambaśsadora rossyjskiego, H rab ię  O r ło ­
w a ,  Posła perskiego i inne  znam ienite  osoby 
w e z w a n o .  W .  Xiąźę ukazał się w  m u n d u rze  
puł ku h u z a r ó w ,  nadanego m u 'w c z o r a j  p rzez 
N. C esa rza ,  i o zd ob iony  W ie lk im  k o rd o n e m  
o rd e ru  ś. Szczepana, k tó ry  m u  N. P an  zaraz 
po przyjeździe jego przysłał. P o  tea trze  był 
w ie c z ó r  u  P o s ła  rossyjskiego; — P o ran ek  
w czora jszy  p o św ięc i ł  W .  Xiążę w  t o w arzy- 
s tw ie  naszych  A rcy jdąźą t zw iedzen iu  w ie k o ­
p o m n y ch  po b o jo w isk  p o d  Aspern i W ag ram . 
Po posępnych  dum aniach  po ran n y ch  godzin 
nastąp ił  w e so ły  w ie c z ó r  w  tea trze  an der W ii'- 
den, gdzie kom icy nasi N estroy  i Scholz  w  
znanej sztuce »Lum pacivagabundus<( w ie lk ie  
od W .  Xięcia zyskali oklaski.

W ie lk i  koniuszy i k a w a le r  C, K . austrya- 
ckiego o rde ru  L e o p o ld a ,  J ó z e f  H rabia  L e w i ­
cki , um arł  w  ty ch  dn iach ,  w  s w y c h  dobrach  
C h o ro s tk o w ie .

N ieszczęś liw y  w y p a d e k  zdarzy ł się 12. L u ­
tego w e  w si  N epokolu tz  na B ukow in ie .  T a m ­
tejszy dziedzic małej cząstki ożenił się 11. L.u- 
t e g o ; w ese le  p rzeciąg ło  się do 12go, a tak 
gdy goś-ćie zabaw iali  s ię , u s iad ł  w ieczo rem  
n o w o ż e n ie c  około o k n a ,  w  tem  w p a d a  strzał 
p rzez  okno i n o w o ż e ń c a  t ru p e m  kładzie. 
P o w s z e c h n y  p rzes trach  d o zw o li ł  u m k n ąć  
złoczyńcy , k tórego  do tąd  nie wysledzprio.

G r z y m  al<5*w, d. 8. M a r e a  1 8 3 9 .  — W  o- 
kolicy G rz y m a ło w a , w  cyrkule Tarnopolsk im , 
okropna  srożyła się b u rza  z n a d zw y cza jn y m  
śniegiem W c ł .  26. i 27. L u te g o ;  pfzez  t r z y  dni 
w sze lka  kommuniktreya z tego p o w o d u  p rz e r ­
w a n ą  by łą ,  a w  n iek tó fyćh  w siach  w ie le  cha­
łu p  i innych  b u d y n k ó w  zupełnie  śniegiem  za-
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sypanych zostało , tak , iż tylko z w ielką pracą 
m ożna było je od tego ogrom u śniegu u w o l­
nić,

B  a w a r y a*
Z M o n a  c h i u m ,  dnia 10. M arca.

Xiąźę Leuchtenberg  dopiero po d. 15- Maja 
do Petersburga odjedzie. Do kosztow nych 
d a ró w , przeznaczonych dla jego dostojnej na­
rzeczonej, należy też  dyjadem  roboty tu te j­
szego jubilera,, odznaczający się ró w n ie  prze­
pychem  pereł i d y jam en tó w , jak też nader 
gustow ną form ą.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — W niedzielę d. 10. b. m. 

pow stała  w  karczm ie w  P ieruszyckach, p o ­
w ia tu  Pleszew skiego, bijatyka m iędzy braćm i 
B ańskim i z jednej a dw om a synami sołtysa 
m iejscowego Jana M arciniaka z drugiej stro ­
ny. Dla p rzyw rócenia spokojności w ezw ano  
w spom nianego sołtysa; lecz w  chw ili gdy 
jako pośrednik w y stąp ił, jeden Dański tak go 
m ocno w  g ło w ę cegłą ugodził, że w  skutek 
tego d. 15. b. m- życie zakończył- — Tego sa­
m ego dnia znaleziono kam ieniarza Piotra Rie- 
gera na polu sadoskiem , pow iatu  poznań­
skiego, niedaleko drogi żw iro w e j nieżyw ego. 
Ślady w szelkie d o w o d z ą , że obca ręka zabój­
stw o  to  popełniła.

Z W i l n a .  — Xiądz Biskup Osiński opuścił 
już miasto nasze, udając się do B ucka, stolicy 
B iskupstw a swego. Alum ni akademii ducho­
w nej rzym sko-katolickie , pożegnali z łzami 
W oczach czcigodnego Rektora sw ojego. Becz 
o ile nas w szystkich odjajd  jego zasm ucił, o 
tyle uradaw ała w iadom ość, iż zamyśla ogło­
sić drukiem  tyloletnie prace sw o je , 20 tom o­
w e  bogactw a m ow y polskiej. Chociaż koszta 
w ydania tego olbrzym iego dzieła, nie mogą 
być jak nader znaczne, n iew ą tp im , iż dbali o 
ośw iatę ziom kow ie usuną tę przeszkodę, a tak 
lite ra tu ra  polska będzie się mogła poszczycić 
w kró tce  dziełem , jakiego w szystkie i najucy- 
w ilizow ańsze narody nie posiadają.

Z W i l n a ,  — Piśm iennictw o nasze składa 
się dotąd ciągle z ulotnych p rac  rym opisów . 
Pisma i dzienniki literackie nie mogą jeszcze 
znaleźć dostatecznej liczby czyteln ików , dam y 
zaś gustują ciągle w  now oroeznikach  i ro ­
m ansach. S z a l o n a  łrancuzka literatura d rę ­
czy u  nas jeszcze najśw iatlejszych czytelni­
k ó w  ; inni nadew szystko przekładają K u ro w ­
skiego, lecz Tygodnik rolniczo - technologiczny 
m ało w  czyjem  znajduje się ręku.

Ś w i ę c o n e  w ie l k a n o c n e .  (List Mikô -

łaja Pszonki, do żony swojej, opisujący zasta­
w ienie stołu u mieszczanina i rajcy Mikołaja 
Chrobepskięgo.) — Nie potrafię w ypow ie­
dzieć, ani dać obrazu W aszec i, sercem naj­
ukochańsza Salusiu, jaki-to  rozgardyasz panuje 
podczas św iąt w ielkanocnych zm artw ychw sta­
nia Pańskiego! A  toz to nic nie słyszałem i 
niew idziałem  podobnego w  naszych stronach! 
T u  m ieszczanin może nabuczyć się jak Pan W ., 
bo .m a tez w  co. ^^nidziesz do kom naty , a 
to  jakby do skarbca. Na ścianach bogate obi­
c ia , szafy napełnione m isam i, k rużam i, pu- 
haram i, srebrnem i czaram i, aźe ślepią ci oko. 
Sama gospodza (P an i domu) w  zauśnicach od 
rub inów , b ry lan tó w ; perły  na szyi jak groch 
najw iększy, a tego nie parę ale p ięć, ośm  
sznurków , a jedna w  drugą, jak łza. Nie bę- 
bę W aszeci spisyw ał onych szat jedw abnych , 
bo sama przy pom ocy Boskiej masz też takoż 
e o n a  siebie w dziać. D ziew ki, przyznam  się 
sum iennie W aszeci, gdyby D yanny chędogie 
a prześliczne jedna nad drugą. Sami m ieszcza­
nie bogaci najw ięcej chodzą czarno. Oj gdy­
byś W aszeć zobaczyw ała szpinki, szpinki u 
szyi tych K rezusow , a toż to Panie odpuść, 
djabeł im pieniędzy na to  dodaw ać m u si! — 
A no też to oni handle p row adzą z po łow ą 
św ia ta , nie d z iw , a za to m ało niesie? Ale 
już czas w ielk i, abych W aszeci opisał, bo  ci 
to będzie m iłe czytanie, a Bogiem się zam iłu­
ję , że wszystko p raw da szczera, com  w idział 
i pożyw ał na św ięconem  u Jm ci P. Mikołaja 
C hroberskiego rajcy, m ieszczanina utściw ego 
p ra w d z iw ie , bo  i w iele tu znaczącego, bo 
naw et u Króla Jm ci nie osobliwość m u w i­
dzianym  być. Zaprosił on tedy na Św ięcone 
Jm ci Pana H etm ana naszego Pana Pryncypała 
z nami dw orzany kilkoma prosto z w o ty  w y  
w  kościele N. Panny M aryi, gdzie m iłościw y 
Pan nasz Najjaśniejszy K ról z prześliczną K ró­
lo w ą  sw oją B asią, tak jej zaw dy m ów i, z ca­
łym  dw orem  i przedniejszem i Pany pobożnie 
w  dzień poniedziałkow y znajdow ał się, a ce­
leb ro w ał mszą Stą Xiądz P etrycy , w ielk i jak 
s ły ch , faw ory t Najroiłościwszego Pana. Jak  
się tedy szczęśliwie przy bożem  błogosław ień­
stw ie  zakończyła msza św ię ta , pojechał nasz 
Jaśnie W ielm ożny w  swojćj, karocy, a my za 
nim  na koń,  prosto p rzed  dom  Jm ci P. C hro­
berskiego n a  ulicę Bracką. W eslichm y do  
w ielkiej izby, tu ż  przy  boku pańskim, bó też 
dziw nie tego  dnia pełny  b y ł łaskawości i do­
b roci, boć  n ie  zaw zdy m u to trafia się, ale 
też  kiedy ju ż  dobry,, to  byś go W asze z an io ­
ły  posadziła. W  prog.ach w itany od Jm ości 
Ifani. C hrobersk ie j, prześliczny zrobił jej af- 
lek t, a córę ich rozkw itającą, jakoby pączek 
róży,. Jm ść Pannę Agnieszkę najm ilej pocało
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w ał w  czoło, i zaraz pokręcił  w ąsa  i błysnął 
ńa nią okiem. Anoli odw arły  się drugie d rz w i 
dębow e i perłową macicę i hebanem  w y k ła ­
dane, a ź tam ja oczy zgubił, choć mi nie 
n o w in a  bogactwa w idzieć ; ale i e  to było  u 
mieszczanina, i żech nie wiedział jeszcze, co 
to Miasto! Otoi gdybyś waszeć p a trz y ła : stół 
okrągły na środku wielki dębow y, i e b y  stu 
ludzi koło niego w ygodnie  siadło i jadło ; o- 
brus jeden na nim w ielk i,  ale w  krzyż zeszy ­
w any ,  tak, że ledwie się w pa tru jąc  bardzo, 
poznać to. Było na nim co tu  opowiadam, 
bom sobie dobrze każdą rzecz na pamięć brał, 
abych Waszeci rzetelną relacyą zdać mógł- 
Na sześciu misach srebrnych , roboty wspa­
niałej, były mięsiwa w ędzone w iep rzow e z 
zad. Na drugich sześciu było po dwoje pro­
siąt okrągluchnych, kiełbasy najmniej po 4 
łokcie długie, a dziw nie  pachniące, i koloru 
krokoszowego ciem naw ego, ustrojone rzęda­
mi jaj święconych i pisanek pomalowanych 
w  przeróżnej b a rw ie ,  ale najwięcej na rako- 
w o  Mięsiwo miało cudną p ow łokę  z tłuszczu 
w  różow ą barw ę wpadającą. Pomiędzy temi 
misami stały figury z ciasta przedniego, w y ­
obrażające dziwnie zabawne historyjki. — 
Poncyusz Piłat w yjm ow ał kiełbasę z kieszeni 
M ahom etow i, a w iadom o że Żydzi i Turcy 
nie jedzą w ieprzow iny ,  w ięc to na nich epi- 
grama było pocieszne. Na samym środku sto­
łu  stal dziwnie piękny baranek z masła, w ie l­
kości naturalnej owieczki; ale jabych za cały 
stół rad był w zią ł  jemu oczy, a wszakoż to 
były dw a brylanty, jak laskowe orzechy, w  
czarnej opraw ie ,  alias pierścienie ukryte w  
maśle, których tylko tyle w idać było , ile p o ­
trzeba na okazanie oczu. Tego baranka, na 
którym w ełna  maślana nie do poznania była 
od praw dziw ej,  robiła sama Jejmość Panna 
Agnieszka z rodzicem swoim. Pan Hetman 
długo mu się p rzypatryw ał,  ale co tam u nie­
go znaczą brylanty, kiedy sam ich ma pełną 
rękojeść u karabeli!, tylko go robota bawiła, 
ze mało jadł, tylko w eń  patrzał i na Jejmość 
Pannę Agnieszkę. Stary kilka razy popraw ił 
pasa, co znaczy u nas, źe koritent i pełen 
afektu. Dalej tedy stały bańki srebrne w y -  
złacane z o l iw ą, z octem , i 4 kruźe (dzbany) 
wielkie starego miodu, na tacach srebrnych 
w yzłacanych, obstawione czarami także w y- 
złacanerm, dalej srebrne łódeczki z konfekta- 
mi wszelkich ow oców , jakie Pan Bóg w  kraju 
dał, a to wszystko smażone przez Jmść Pannę 
Agnieszkę na jesieni; bo to prześliczne pieści- 

ko podobne jest do pszczółeczki, co za­
wczasu opatruje się na wszelkie przygody, 
btało też w ino  w  gąsiorkach, praw da szklan- 
nych, ale te gąsiorki stały yy  koszykach sre­

b rn y ch  wyzłacanych, a  głów ki miały śrubo-
sreb™ *  a szMo białe jak śnieg 

i głatkiej bardzo roboty. Pomijam inne dro­
bniejsze tylkose rzeczy, aza już czas przystą­
pić do najważniejszych, które i W asze  Salu- 
m u  me mało sobie lubujesz, to jest do koła- 
c z o w ,  p lacków , jajeczników, m ączników i 
Bog spamięta ich miana, tych cudaczków 
rozmaitych, które okrążały jeden najpow aż­
niejszy kołacz, k o łacz  ten był cw a ło w ej  cyr­
ku mlerencyi z ośm łokci jeśli nie więcej, gruby 
na dw ie  piędzi, a jakeśmy tylko weszli do 
Izb y , to  nam  juz zapachniał swojemi przy­
prawam i. Po brzegach koło mego stały różne 
figurki, święci dw unastu  apostołowie, udani 
jak ż y w o ;  a to wszystko z ciasta, Judasz mnie 
bardzo zabawił. Przypomnisz sobie W asze  
baluruu ow ego Pana Giełbatowskiego, ow ego 
bezecnego roztrucharza , co mi za moją klacz 
zrebną daw ał ślepego podjezdka, a sum itow ał 
się Bogiem, ze nie ma żadnego defektu, i ca­
łow ał mnie. Takuteńki rudow ąs i szafraniec. 
— W  środku stał Zbawiciel nasz, Pan Jezus 
Chrystus, z chorągiew ką, a nad nim unosił 
się aniół na druciku u szabaśnika Ozdobnego 
nieznacznie w  górze zawieszony, i i e  zdaw ało  
się jakoby leciał po niebie i z gęby w ychodzi­
ły m u s łow a: Resurexit sucut d ixit! A llelu ja! 
Inne placki w yobrażały  tylkose zjawiska* — 
Zabawiła mnie kąpiel, bo to był jeden placek, 
co miał w e  środku sadzawkę z białego miodu,
1 wyglądały z niej rybki i nimfy, kgpigce sie, 
a ivupid strzelał do nich z łuku , ale zamiast 
w  serca to im bezecnik, panie odpuść, mie- 
rzył w  śliczne oczka, które zasłaniały sobie 
od wstydu Robota tego była bardzo sztuczna, 
ze tak rzekę : nic podobnego nie zdarzyło mi 
się widzieć i u wielkich Panów . Zaczęło się 
tedy, po zm ów ieniu  zwyczajnych modlitew, 
pozywanie daru Bożego. Jm ść Pan Hetman 
bardzo, jako w yżej powiedziałem ochoczy, 
prosił aby mu wmlno było gospodarzyć sobie 
podług woli. Jad ł wszystkiego po trochu , i 
napił się m iodu, w ina nie chciał, m ów iąc :  
»Boda)smy go me znali; dużo nam szkodzi ten  
t ru n e k .« Zapłonił się na te słowa Jmść Pan 
Dhroberski, bo mu dał poznać, że zbytek nie 
chlubą dla nas, a i sprawiedliwie. Potem  
Jegomść Pan Hetman podał święconego jajka 
każdemu, zacząwszy bez ogródki od Jćjmość 
Panny Agnieszki, która się także zaczerwie­
niła, i podziękę skromną zrobiwszy zjadła. — 
My jak się W asze dorozumiesz, czekalichmy 
z wielką estymą, az Jmść^Pan Hetman po­
zwoli nam przysunąć sią bliżej do stołu, co 
tez nastąpiło, bo nie długo rzekł: ^Używajcie 
W aszm ość Panowie hojności Gospodarza, a 
skromnie i honeste sam zas poklonivvszy się i
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zn o w u  P. Agniesjskę popałqwa\yszy, w ,ęzo tp ,  
" i pow iedziawszy jąi > Ae, f e X w d z i g ę z , n e  

lica u k r-y w  a ł a p  rp e d I f  rqle rg s J m ci ą, ppżggnfł 
wszystkich łaską w,ie, i pdje.ęh^f ( pą^gpftęjc. 
T u  my dopiero żacżęl.ichmy. repetpwac.jCo daj 
Boże. Miód i kołacz najgorzej trzeszpzął. N a ­
pomniałem W aszeci pow iedzieć , i ę  yy, ;njm 
było sera ze trzy kamienie, miodu tyleż, in­
nych p rzy p raw  nie liczę, dziwnie smaczny. 
Pan. Sniatycki tak jadł, że się ledwie nie da- 
wiłi Aż też przyszły żaki.z orącyąrpj, Boże 

'odpuść', pełnemi banialuk, że ich zesłucbąć 
nie niożno było , którę Jchmośc Xiężg Dp.mi- 
nikanie nabazgrali. G łodom ory te strąszjijWie 
się ób liźow ały , ale też nie na sucho odeszli. 
Każdy z nich dostał po całym bochnie chleba, 
pó garnuszku prasnego miodu, po kaw ałku 

Tus minus pdłłokciowym  wędzonej tw ardej 
iełbasy z gorczycę, po kromie udźca w iep rzo ­

w e g o ,  opieprzone jak Bóg przykazał. Pan 
Ocieski Kazimierz śmiał się jak opętany z je­
dnego pacholika, co był przebrany za ;Piłąta, 
miał brodę z konopi, a b rw i ze mchu,, brzo- 
zowego. Pan Milecki p o w in o w a ł Jmci Pana 
H etm ana, że miasto na św ięcone, to na Jmść 
Pannę Agnieszkę wielki mark robił; tak, jakby 
ją chciał zjeść; godnie w  tem naśladuje Jm ć 
Pana Hetmana, żeby tak w e  wszystkiem! —- 
W  o twartości, szczerości i affekcie staropól- 
skiflrkodbyliśmy tę na chwałę opatrzności Pana 
Boga katolicką biesiadę, każdy pożył, co chciał, 
nikt nie zalał, ale przy wesołem  A l l e l u j a  ! 
rozeszlichmy się, i dosiadłszy koni w  Imie 
Boże ruszyliśmy na zamek, gdzie była radość 
z zm artw ychw stania Pańskiego ; wszyscy dw o- 
rzanie J. K. Mci i P a n ó w ,  pospólnie w  dol­
nych izbach pili i jedli, a pamiętając na uro­
czystość Św ięta Bożego, zbytku strzegli.

O B W IE S Z C Z E N IE .
J u l i a n  H e r r m a n n  K u n d l e r ,  dzierżawca 

W Sarbi w  powiecie W ągrow ieckim  zamiesz­
kały i małoletnia J u l i a n n a  A g n i s z k a  z do­
m u  M u d r a k ,  wyłączyli w  małżeństwie sw ćm  
wspólności majątku i dorobku przedślubną są­
d o w ą  za aprobacyą sądu nadopiekuńczego na 
dniu 18. Października 1838 r. zaw artą  ugodą, 
przeznaczywszy zarazem do majątku zastrze­
żonego wszelki teraźniejszy i przyszły majątek 
małżonki.

C o  się niniejszćm podaje do publicznćj -wia­
domości.

Bydgoszcz, dnia 2. Marca 1839._ 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad pozostałością na dniu 25. Marca 1836. 

roku  w  Zakrzewie powiecie Gnieźnieńskim

zmarłej Józefy z dom u Hrabiny Bnińskiej, 
•o w d o w i  a Łój W ę s i e r s k i  e j, otworzono dziś 
nai wniosek legitymowanych sukcessorów pro- 

oćeSiSpadkówo-likwidacyjny- i do likwidowa­
nia wszystkich pretensyi do -massy pozostało­
ści wyznaczyliśmy termin na

d z i e ń  28.  C z e r w c a  r. b. 
zrana o godzinie 9tej przed Ur. Assessorem 
Hoffmann.

W szyscy wierzyciele realni zapozywają się 
do tegoż terminu pod tem zagrożeniem, iż 
niestawający za utrącającego p raw o  p ie rw ­
szeństwa jakieby miał uznany i z pretensyą 
swoją li do tego odesłany, coby się po zaspo­
kojeniu zgłoszonych wierzycieli pozostało.

Wierzycielom tym , którzy w  odległości 
mieszkają', lub też przez inne stosunki osobi­
ście stawić się nie. mogą, przedstawiają się 
z Kornmissarzy sprawiedliwości Ur. R eykow - 
ski, Sobeski i Buschich jako mandataryuszo- 
w ie ,  aby z tych do likwidowania pretensyi 
im potrzebną informacyą i plenipotencyą 
udzielić byli w  stanie.

G niesno, dnia 25. Lutego 1839.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m sk o - m i ej  s k i.

Na dochód Ubogich Komitet śp iew ów  m u­
zykę passyi Grauna «Smierć Jezusa« w e  w to ­
rek dnia 26. m. b. po południu o 3ciei godzi­
nie w .  kościele garnizonowym  exekutowad 
będzie.

Bilety wnijścia po 10 sgr. w  księgarni Mitt- 
lera dostać można.

Poznań, dnia 19. Marca 1839.
D y r e k t o r y u m  U b o g i c h .

D  o n i e s i e n i e  s z k o l n e .  
Zakończenie kur,su zimowego: dnia 26. m.b;, 

examen i przyjmowanie now ych  uczennie 
dnia 27. i 30. m. b. od godziny U . do 2giej, 
rozpoczęcie nauk kursu Jałowego: dnia 4go 
Kwietnia. . .

P o znań ,  dnia 14. Marca 1839.
Królewska szkoła imienia L u d w i k i .

Dr.  B a r  t h.

F a b r y k a  k a p e l u s z y  s ł o ­
m i a n y c h  

JF. fm, tfiicharta z  iJerllna,
przybyw a po raz pierw szy na jarmark tutej­
szy z składem swoich w y ro b ó w  i przyrzeka 
w  przedaży hurtow ej i cząstkowćj rzetelną

fiostugę, przy  cenach ile można najtańszych 
ecz stałych. Lokal przedaży znajduje się 

W dom u Pana  D ouchy w  rynku Nr. 68. na 
pierw szym  piętrze.


